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Barbaryyczycy. 
{ z Quartery Review N. XXIX ) 


Co Enropeyceykowie Maurami zowią, 
jest to w:eszuninąa różnych narodów , ktore 
'w północuey osiadły Afryce a charakter ich 
tak w fizycznym iah i moralnym względzie 
nie różni się od Arshów albo Sarscenów. 
Juwie, kióre od nas odbierais iest ım samym 
mie znane i zteie się od słówa Mauri po- 
c odzić. Za ezasów Rzymian, dawano nie- 
giys te imie mieszkancom pewney Prowinc*i 
lecz od dawnego czacu nie iest iuż więcey 
stosowne. Ś,ytany Manr, do którego Na- 
rodu należy odpowiada: $« iest Mooślim 
tọ iest Prieowierzy, a z tad i hray swoy 
nazywa Bled Mo'oslimin to ies! hraiem Pra- 
wowiornych. Arab w swym ięzykn date Ma u- 
rom imie Medainieh co zneczy mieszeza- 
nina. Jluropeyczycy nazwisho to Maur nie- 
dosyć, że romeiagsią do wszystkich półno- 
caych Afrykanów jaho też do Azyjstów 
graniczących z Chinami, ale prawie każde: 
go Ms ch en etanina tshinże bydź misnn'a. 

Afrykanscy Maurowie, zwylli nadto 
ściśle zachowywać przepisy Machometa, u- 
mywnią i modlą sie 5 razy na  zieńz obroconą 
twarzą hn Mece, wierzą w przernaceenie, ger- 
dza i nisnawidzą Cbrześcien i Zydów. Za- 
myk ia swoie kótiety i jedza Co 's8cv500, a 
toli należa oni do opieszałego i nieczułego 
rodzaiu ladzi, są zazdrośni, skryci, chrutaoj, 
i podeyrzliwi. iNaok nie cierpią, któreby ich 
do większego wykształcenia doprowadzały ; 
mareście uczncia mości i przyjażni są hn tak 
obce, że oycowie boin się synów a Ci NDawZa- 
jum nie pawidza nycóa, np e pechodzi to w pra- 
wdz.e z przyczoy właściwego .shłados ciała 
tych Manrów ani też przearotue tigh skłonności 
ze składa ich czaszki. Albowiem trzeba so- 
bie przypomnieć, że ich przodkowie miva- 
l w irezpanii, któr: c polityczne stosnnki 
były pewnie lepszemi niż tersznieyszych A- 
frykanów. ygasło tam rupełnie swiatło, 
które nieJd:$ w srednim wieku 7e siodha A 
rabji rozszerzyło sę było ną całę zachednia 


Europę, zgoła u tych to Afrykańskich 
Arabów, zaginęły inż nawet ślady sztuk i 
nnieiętności, 

Maur rzadko kiedy się smieie i owszem 
zdaje się nie znać wcale śmiechn, Jego po- 
wierzchowność okaznie jakoby zatopionego 
w myśląch człowieka. wszelako iest to tylko 
Zwyczay i nałóg iego. Jstotnie zaś nie ma oa 
%ni ciekawości, ani chęci, aby się czego na- 
uczył, przeszkadza ina do tego ospałośc, beze 
Czynność, oras słabe i ieoiwe poięcie. Sło- 
wem prożnować io niczem nie myśleć r=chu. 
ię do swych rozrywek, a draga iego rozko= 
Sza jest kapiel, dla tego też we wszystkich 
miasiech znaydnią się pabliczne łzżnie; gdzie 

aurowie każą niezmiernie Swe nacierać ois- 
ło przyczew piią kawę, i słucbaią opowia- 


„danie baiek’ naiętych i wycewiązonych bsiarry. 


"Maur nia kocna się ani w smacznym 1e- 
dz-niu ani napDiach, meiąc podóststhiem zdro= 
wego pożywienia, wszelako Cooscosoo 
zwykła bydź ulubiona i główną iego potra. 
wą. Poseł Angielski na dworze Marroka he 
shim był ta potrawa częstowany, w ogro= 
mnem naczyniu porcelanowem as taczkach 
przywiózto dwóch ludzi Coowcosoo, po- 
tem prżyniesiono owcę pieczonę z brzuchem 
rospłatanem, w Btórym naywyboroieysza było 
sztuką Marohkanskiego kucharza nasładowanie 
wnętrzności z różnych. zapraw, można się 
domysieć „i o całey uczcie. 

. Maarowie wierzą w wróżbę i w cza- 
ry. Noszą przepsski na. szyi albo obwiazoią 
sobie brzóch wierszami wyiętymi z Alkorana. 
QCzęściey jeszcze zasławiaia się od orarów 
textami z moralnewi wypisaneni z Alkoranu 
na papierze, htóre palą na popiół i ten mą 
czczo w napoiu zażywają. Takim ospoiem opa- 
trzońy Manr Lie lęka się diebłas. Da 
tych-zababosów nale y także, wstręt do ko. 
lora Czarnego i boirżh wymawienia liczby 
pięcin i tak da liczby zterech dodatą ną 
boboca iedność; boią się wymawiać slowa 
śmierci, a ŻE Maur wierzy w błahaisce 
ię duchy, przeto nie wychodzi z domn ie 
naczej w nocy, poki nie będzie oņpatrzo- 
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my wszelkiemi środkami przeciw czarom. Je- 
żli który nagle umiera; więc to przypisuia 
zaboystwn złego ducha. Liczbę trzyna- 
ście trzymsia za nieszczęśliwa, lecz ma to 
wiele się także w Europie zgadza pięhnych 
Kobiet. Powsechnem iest u Maurów mnie- 
maniem, że ich kray będzie kiedys w dzien 
Pi;tkowy pod czas nabożeństwa napadnię'y i 
zdobyty przez ozerwono nbranych żołnierzy. 
Dla tey to przyczyny zamykaią oni w ten dzień 
maytroskliwiey bramy miast swych, właśnie 
ink gdyby przez tę przezorność mogli odnie- 
nié wolę losów. Wiara w przeznaczenie po- 
maga im choć wtem, że każde niesszęście 
tyczące się ich maisthów znoszą spokoynie i 
rzechodzą z bogactw do ubostwa bez nazze- 
hania. Nadto pilnuig szczególniey tego, aby 
twarz Konaiących była zawsze obrocona hu tey 
- strónie gdzie leży Meka. Takim sposobem 
Maur zapewniony, znosi bole naycierpliwiey 
i niejako ochotnie umiera. Jeż. żadoa na- 
dzieia życia dla chorego nie pezostsie na ten 
czas otaczaia go krewńi i przyiaciełe i okro- 
pnie nad nim płaczą, có chorego przekonywa, 
że inż nmrzeć musi, to Samo zapewnie i sko- 
nanie przyspiesza. Jeżeliby chory dał poznać 
większe swe bole, więc mu dla nlżenia onych 


eia miód w usta itak się dusi. Jah tylko cho- ` 


zy ostatniego odda ducha, tedy umywasią cia- 
ło natychmiast i starsia się iah nayprędzey ie 
chować, idac w tem za tą zabobonna wiarą, 
że nmarły poty nie może bydź po śmierci 
szozęśliwy poki nie będzie złóżony w grobie. 
Usmiech na ustach umerłego zwykł szozegól- 
niey krewnych zaspokaiać, trzymaia to bo- 
wiem za znak zadowolnienia z ich zabiegów 
i prędkiego pcegrzebu nie wiedzą O tem, iż 
ten mniemany nśmiech zostanie sia z porusze- 
nia ostastniego krwi lnb hkonwulsyyney dzia- 
łalności. Takie postępowanie haże się łatwo 
domyślać, iż często wydarzaią się przypadki, 
że i żywych ohowaią, a nawet drodzy twier- 
dzą (co się zdaje bydż nadto przesadzoneun ), 
że trzecia ezęść w tem przypadku pogrzeba- 
mych bywa. 

Smierć umarłego ogłsszać się zwylła sa- 
siadom iękliwemi głosy i wszozętym krzy- 
kien Woolliałi Woo przez wszystkich do- 
mowników. Na takowy krzyk, zbiegaią się 
„wszystkie kohiety, które do rodziny zmarłego 
w iakimkolwieh zwiazku pokrewieństwa nale- 
żyć mogą. Każda z nich przybiega zaraz do 
gospodyni, co męża lub dziecie utraciła, sciska 
ją i wydaie przez hilka minut okropnie żało- 
sne ięki. To samo powtarza około stu kobiet 
iedna pó druogiey, a to tak dingo poki Pani 
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domu znażena i omdlała nie pada na ziemię; 
Daley przychodza płaczki i otoczywszy mary 
zmarłego na środku dziedzińca 'wystąwionę, 
szlochaigo rozdzierają sobie twarze aż do krwi, 
po skończonym obrządku, tamuia krew przys 
kładaniem kredy. Tych samych kobiet uży- 
waią także do wesel i doinnych nczt, w ten- 
czas spiewaia onę piosukę Loo Loo boo, i 
i iune po większcy częsci wiersze na prędce 
shłecone. Job wrzaskliwy głos daie się s'y- 
sze w wiełkhiey nawet ódlegiości.- 

Bogacze maia zwyczay częstować ubogich 
w dzień pogrzebu rożnóem mięsiwen, wtedy 
bywa pełno krzyku i nieporżądku tak w domu 
isk i ma ulicy; ucztę tęzowią ucztą pogro- 
bowa albo stypa. 

Przed złożeniem umarłego do grobu na- 
maszczaią mu nos uszy i oczy imiesz«niof .z- 
kamfory iróżnych essencyi. Dziewczęta ubiee 
raig się w suknie weselne, zakładaią para- 
mienki i pierscienie na nogi. Pani dowu win- 
na troskliwie chować suknie smiertelne g 
cienkiey materyi, poświęcaney w Mece. Na 
marach męszczyzn kładą zawóy ( turban) na 
marach zaś Kobiet wielki bnkiet z kwiatów. 
W Piatek w dzień swiateczny Mahometa- 
nów odwiedza każdy groby swóich krewnych 
i przyiacioł. Sadzą, że w ten dzień nmarli 
przebywsią okoto grobów, ażeby się zobawi- 
li z swoiemi przy'sciołami i połubownieami, 
i dia tego to Maar nie zaniedbuie nbierać 
przyzwoicie zmarłego, ażeby się w tem zgro» 
madzenia duchów uczciwie pokazał i nie 
wstydził się swoich krewnych. Grobowce n- 
trzymnią troskliwie, w około zasadzaia kwiaty 
i plewią chwasty. Na grobowcach znaczsych 
osób w stawuia małe kaplice i pielęgnuig 
kwiaty w wielkim naczyniu porcelsnowem. 

Nie masz u Maurów strasnieyszege 
ziawisha iak zaćmienie słońca. Pewien z uay- 
nowszych Angielskich podróżnigcych opowia- 
dał, iż widział, że gdy raz zaćmienie do nay- 
większego stopnia doszło, wowczas Man- 
rowie iah szaleni na wszystkie strony biegali, 
strzelali do słonca chcac niby ów potwor 
przestraszyć, który podłng ich mniemania 
swiatło dzienne zniweczyć nusiłnie. W row- 
niach zaś ina wzgórkach około Tripolis 


'spiewali pieśh pogrobowąaW aolliali Woo, 


to samą działo się təhże wdłoż całego nad- 
brzeża. Przytem kobiety dzwoniły miedzia- 
nemi naczyniami tłukąc iedne o drogie, co tak 
wielki robiło kałas, że się ten'odgłos na hile 
ka prawie mil rozlegał. 

( Ciąg dalszy nastąpi. ) 
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ChimenaXiężniczka Infantado. 


(Dalszy ciąg .) 

Na prożno Król używał wszystkich po- 
ehlebstw iako sideł awodniczey namiętności; 
pomimo, że go tak wielce kochała, pomimo 
czn'ości, która ukryć nie mogła była nie za- 
ohwiana w swey cnocie, W niechęci i s go- 
ryczą rzekł przeto Król do niey. „, Stanę się 
W Pannie posłusznym Donno Chimeno, obec- 
ność inoia i miłość nie będa iey więcey na- 
tręloe, Powróć do siebie, nigdy cie więcey nie 
obrazi nieszczęsliwy, który dotkliwie to cznie, 
Że cie bez serca'bydź poznał‘ Okrutny * od- 
powie ronigc łzów potoki, œ» chceszże z życia 
inego ofiary ? odbierz go lecz nienaygryway 
się z serca, które ie ubóstwia. Nie dęcz 
mnie gniewem swoim, którego znieść, i ża- 
lu przeżyń zapewnie nie zdołam | «" Mocne 
łkania pozbawiły ia władzy mewienia daley; 
a boleść iey tak była oczewista, iey łzy tak 
doymniące i ua wszelki odpor ailnieysze, iż 
Króla niewymownie wzruszyły, uadzwyczay” 
na zwyciężyła go cnota. ,, Przebacz, ah prze- 
bacz zuchwałemu Chimenol * zawołał, 
„, wszelką mi nadtieię szezęścia wydzierasz 
iednak nie sądź, abym cię hiedy kochać zaprze- 
stał! “ 

Tu znowu ublskł przed nią Król, a gdy 
go podnieść nsiłowała i iuż tylko rozrze- 
wnioney czułości łzami piękne swe lica ro» 
sita, wszedł Ceserz i widząć oboie pogrążo- 
nych w smuthu pytał Krola o przyczynę, ,, iest 
tak okrutną iak piękna “ odpowiedział Król x 
i mimo zapały moie rozpsczać mi przyidzie. 

„ Prawdziwa miłość Chimeno'* zwro- 
cił się do niey Cesarz, nie zna wyższego 0- 
bowiązku nad uszezęśliwienie miłey osoby! “ 
„ Uwolnić mnie raczysz W. C. M. od odpo- 
miedzi, “ rzekła z uszavowaniem do Cesarza 
a skłoniwszy się nisko Cesarzowi i Króla nią4- 
wszy z uczuciem za rękę obudwóch pożegnała. 

Cesarz odprowadził Króla do pomieszka- 
pia, a ia osłnpiałem na ich widok.  Więcey 
godziny ieszcze rozmawiali o Chimenie; 
htórey cnocie tym większy hołd oddawali, im 
oczywistszą była czystość i moo miłości iey 
úo Króla. ` ' 

Nazaiutrz w mieyson gwyhłey na iey twa- 
rzy wesołosci, ukazał się ciężki smałek; a za- 
wstydzenie iey na widok Króla tak było wiel- 
Rie, iah gdyby rzeczywiście winną się czuła. 
Cesarz nie szczędził prożb, aby zezwoliła na 
taiemne z Królem widzenie się, lecz mu się 
w tóm mężnie oparła; oświadczaiąc, iż za nad- 
to Króla kocha, aby się narażała na nieber- 


Xa 


` 
bna 


pieczeństwo popaść konieczności gmuieyszyó 
uczucia swoie. I Król szczęśliwszym nie był 
chociaż po tysiąc kroć przysięgał, iż tylko 
mowić z nią pragnie i nie peważy aię nigdy 
inż więcey przekraczać granio winnego iey 
usżanowania, ‘nic nie skutkowały przecież ani 
te próżby ani przysięgi, i niezachwiały iey 
przedsięwzięcia, aby się nigdy z nim więcey 
bez świadków nie widywała. 

Na prożno wysil.ł się i dowcip Vange- 
sty, do- zachwiania stałości Chimeny, 
slachetna dusza- iey mie wzrnszoną 2o- 
stała. Król nie nstawał w prożbach i wynu- 
rzaDlu nayegulszey miłości, Chimena pisy- 
wała do niego naytkliwiey i żadney nie opu- 
szczała sposobności dawania mu dowodów 
swoley miłości, z têm wszysthiem odmawia- 
ła mu stale taiemnego widzenia się. Smutek 
s powodu utraconey welności, a bardziey niepo- 
myślność w zabiegach miłosnych wprawiły go 
w chorobę, Ta ścingneła do Madrytu Xię- 
żnę ď Alenson. Cesarz wyiechał był pod 
ow ozas do Toledu a na wieść dana o przy 
bycin Xiężney d‘ Alenson powrocił spiesza 
nie dla iey przyięcia. Pierwsze Xiężney de 
Alenson spoyrzenie podbiło serce Cesarzą 
ięzwyciężecą brata został niewolnikiem siostry, 
Cesarz podwoił dla Króla uprzeymość swoię 
i iuz nawet“ nie ukrywał mn teraz taiemnych 
swoich z Vangestą stosonków, dła którey 
inż prawie oboiętnieć zaczynał, Wiedział do- 
brze Cesarz, że nsyjistotnieyszą przyczyna Kró- 
la były niepomyślności miłosne, dla t o też 
pod grubą nocy oppona sprowadził niespo= 
dzianie, z Vangestą Chimenę do pokoia 
Krolewskiego , który lubo ieszcze nie spał, 
snem atoli bydź roznmiał widok wchodza- 
go z Chimeną Cesarza. „, Oto przyprowa- 
dzam W.K. M. Damę * rzekł Cesarz", ,, którą 
z Xiężniczka siostra W. K.M, dzielić chce zasłn= 
ge mienia na pieczy zdrowie Jego « To wyrzekłe 
szy odstąpił sam i w oddaleniu z Vangestą 
rozmawisł. Czuła Chimena nklękła trwożźli- 
wie przy łożu Króla i nie ukrywając łez 
p?ynacyoh przyciskała w milczenin rękę iega 
do serca. ., Byłeś W. K. M. bliskim opu- 


'szczenia nas “ przerywaiąo milczenie ze tha- 


niew pytsła, ,, ale czy też wątpiłeś o tem, 
że Chimina nie mogłaby przeżyć w tem razie. 
Chceżli mnie kochać i życzysz sobie widzieć 
mpie azdrowionym « odpowie Król wzruszo- 
ny to mi dozwól, żyć dls ciebie, żyiąc dla 
mnie “ Nieżyięsz seczególniey dla W. K. M. 
zapytała ,, laBaż inun wartośc ma iestestwo, 
moie, ieżeli nie miłość. iahież inne znaczenie 
byt mój? Jakiek mey dnszy znane są Życze- * 


mia, iakie nadzieie, iakie obawy, htóreby nie 
były udziałem moiey hu Tobie Króla miłosci? 
W moiey ieśt mocy-poświęcić wyłącanie To- 
bie Panie me życie, ale Ty iestieś Monarcha, 
nie iesteś wolnym. Naród Twóy Królu oczekuie 
g rak Twoich oszczęśliwienie, winieneś w tym 
oelu wszysko dla niego poświecić. Oboąwiazki 
Monarchy apominsią (:e retować zdrowie i 
przyspieszać śluby z Krolową Eleonorą, 
bezwzględnie na miłość moią i na twoie serce. 
„ Czegoż. niestety wymiwzasz odemnie * za- 
wołał Król „nie wypada wi cie tu opewniać, 
iż gdyby nie moie staspuki, tobiebym iedy- 
nie ofiarował mą rękę; my Króle pannietwy 
(Narodom, gdy tem czasem s-mi niewolnika- 
mi iesteśmy, ale Niebo wzywsim na świadka, 
że się samą myślą brzydzę oddać drngiey me 
serce igdyhym był Panem woli moie , nigdy- 
bym w związki nie wchodził, któreby inney 
nadawały tych praw do mnie, hiórych godną 
ciebie tylko me serce nznaie. Leoz gdy dla 
szczęścia Ludu muszę czynie z siebie ofiarę i 
weyść w śluby małżeuskie z Królową Porta- 


alii moy fos w twoie składa ręce, gdy. 


tylko w ten czas szczęśliwym bydź mogę, ie- 


żeli raczysz towarzyszyć Królowey do Fraa- 


cyi i wrowneyznią powadze, dzielić ze mną 
Pasowan W, Chimena zbladła ne te słowa: 
„ Znam ia przepasć, tóra nas dzieli“ od- 
powiedziała Królowi, „i tem samemu chrę W. 
K. M. przekonać tyle o rzete!ności nczuciow 
moich, abyś nie mógł waątp:c, że ieżeli nie- 
jestem godna twoiego Troon, toc godaa Two 
jego serca, * 

Ctuie, sładhie Chimeny wyrazy w po- 
ehlebnem sworey nadziei biorac Zb czeniu, z 
tak wielha żywościa wynurzał jey Król swe 
. dzięki, iż Cesarz w obawie, aby mocne wzru- 
Ś$zenie nie pociagneło za soba szkodliwich dla 
. słabego skutkow, uznał potrzebą d lszemn 
, przeszkodzić rozczulaniu się i z obie: Da.nami 
odszedł. Nazaintrz nznali lekarze stan zdrowia 
Królewskiego nierownie polepszonym, Co ie- 
dynie i mylnie przyznawano przybyciu bocha- 
ney ięgo siostry. Miłość Króla ba Chimenie 
nie była dla Xiężuey taiemnicą, piekna iey 
dusza uniąła cenić cnotę Chimeny; którą 
tsh mocno pokochała, iż iey wynurzyła nay- 
rzeteloieysysze życzenie nigdy się z nia nie 
rozstawać, atoli Chiimena wyznała iev, iż zbyt 
wiele kocha Króla, aby mieszkać mogłe w ie- 
go Panstuie, chociażby to szczęście chętnie 
sw yar życiem oknpiła, 

( Dokończenie następi. ) 
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Tknięty potężna Morfeusza władza , 
Gdym na poduszkę skłonił ~ oie skronie; 
Kiedy się nocne ciemności g-omadza ; 
Usnąłem zw. lna na spokoynym łonie. 


Przyśniło mi się, że w iahieyś krainie 
Widziałem spiacy Anusię miła, ` 

Buista sobie po avaney dolinie, 

W htórty się wszystko iey wdzięhom dziwiło. 

a 
Włosy w pierścienie na twarz spadające; | 
Kołyszł lrhki zelirek w polecie 

To qowiekszało jey wdzięki mamiące, 
Które uroku dodawały cnocie. ` 


Dobróć wyryta na prześliczney twarzy, 
Słodkie uczucia lała do mey duszy; 

Gdy z temi w dzięki viewianość koisrzy, 
Kogoż tak silna wizdza nie poruszył - 


Krew szybkiem biegiem płyneła w mych żyłnch 

I serce drgało, łaba czniąc trwogę; | 
Ja tym widokiem zwatlony me siłach, 

Com w ten czas cierpiał, opisać nie mogę... | 


W tem omamienin ne łono się rzicam, 
Slhczną Anusię przyciskam do siehie.., | 
C:łuię czule lecz w tem się ocucau | 

Chociaż pragnąłem dłażey bydź w tem Niebie. 


m UDe aki. 


Ważny wynalazek 


Wychodzące (Gotha Pisno czasowe) ,, Wiaa 
domosci powszechne dla Niemiec ( Gothaer 

gemeine Anzeiger der Teutschen ) donosi 
pæ d. 24 Grudnia 1810. że pewny mechanik 
zrobił niedawno podwoyng strzelbę, htĉra iest 
pierwszą, szczegolaą w swoim sposobie ins- 
daie wyn»lazkowi prochu str edaiacego is'otną 
wartośc. Strzełba ta nie ma ani hurhka oui 
dehla i możnn z niey go do 100. razy wystrze- 
liċ, za iednym prochu podsypaniew; zapeł iey | 
opstożony iest dobrze o: w-atro i deszczu; 
g reszia w k-<żdym względzie odznacza się cohą 
szczegolnieyszey pilności i widać, że iest dżies 
łem mistrza, 


BOO CSEE 


Redakcyia F, krattora. — Drukiem J. Piliera. 
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